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Agientura „Kurjera“ w Radomiu księgarnia Edwarda Suchańskiego ul. Lubelska № 25.
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widownm optyczna 

ulica Kapucyńska Hotei Victoria

o tw a r ta  od 10 r ;  no do 10 w it  cz .

W I D O K I  A T E N
w 50 plastycznych i barwnych obrazach.

Wstęp 15 kop. młodzież i dzieci 7 kop.
360- 1 5 - 9

KALENDARZYK.
Blbljoteka publiczna im. Hieronima kopacińsMege. O twarte 

od 10 do 2 pop. i od 5 do 8 wieczorem. Ulica Jizu icka 
gmach po-Dominikański.

Czytelnia Społeczna. O tw arta od 9 rano do 9 wlecz 
Ulica Królewska to  11.

Czytelnia lubelska (ul. Bernardyńska gmach szkoły H an­
dlowej). O tw arta od 10-ej do 12-ej i  od 4-ej do 7-ej.

Lubelskie T-wo szerzenia ośw ia ty „Ś w ia tło  '. Kancelarja 
o twarta od 10 rano do 3 popołudniu i od 5 do 7 wieczorem. 
U lica Krakowskie-Przedm ieście № 60 w redakcji „K u rje ra *. 
P rzyjm ują  się opłaty od członków.

Związek Równouprawnienia Kobiet Polskich w Lublinie 
(ulica Czechowska 5), co drugi P iątek urządza zebrania dy­
skusyjne z referatam i dla swoich członków.

Wschód Słońca o godz. 5 m. 49, zachód o g. 5 m. 55

0 Żydów.
(iOdpowiedz p. Kurnatowskiemu).

Zapatrywania p. Kurnatowskiego na kwe- 
stję żydowską u nas, wyłożone w wczoraj­
szym artykule „Kurjera", zachwycają nas 
wprawdzie swą prostotą i jasnością, roMą 
jednak wrażenie, iż są wynikiem więcej do­
ktryny, niż obserwacji życiowej. Ztąd ta ich 
zadziwiająca prostolinijność, nieoczekiwana 
w tak zawiłej kwestji.

Ale postarajmy się nasamprzód streścić 
główne podstawy doktryny p. Kurnatowskie- ! 
go. Według jego zdania, język jest prawie ; 
jedynym kryterjum narodowości, a więc pro­
bierzem asymilacji. Otóż prawie we wszy­
stkich krajach oprócz Polski i Turcji, Ży­
dzi przyswoili sobie język otoczenia— są więc 
zasymilowani, czyli że właściwie ich już tam 
jako narodu niema. W ,Polsce Żydzi są na 
drodze powolnej germanizacji— dlatego te- | 
raz raźno do dzielą! Polonizacja Żydów ma 
się dokonać za pomocą pisma wydawanego 
nie w polskim języku, tylko w żargonie. \ 
Nie chodzi przecież o polonizowanie tych 
Żydów, którzy mówią po polsKU, gdyż są 
oni zpolonizowani, a tylko o tych, którzy nie 
rozumieją dostatecznie naszego języka. Tych 
właśnie pismo żargonowe ma przekonać o 
korzyści polonizacji. Kwestja propagowania

Cana Prenumeraty:
W Lublin ie z odnoszeniem 
o demów: rocznie 5 rb. 

•О kop., półrocznie 2 rb. 
•О kop., kw arta ln ie  1 rb 
;0 kop., miesięcznie 45 
top ., tygodniowo 15 kop.

Z  P R Z E S Y ŁK Ą  POCZT.

Rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb. kw arta ln ie  1 rb. 50 
кор., miesięcznie kop. 50

Zmiana »dr. zamiejsoow. 20 k.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz je- 
dnoszpaltowy uet:tem lub 
jego miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 kop., na 

4-ej stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed ­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
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Wolnej Myśli wydaje się p. Kurnatowskie­
mu zupełnie odrębną. Nie trzeba wymagać 
od i. ism asymilacyjnych, aby były zarazem 
woinomyślicielskie; wystarcza jeśli one zaj­
mują stanowisko pośrednie—-reformowanego 
mozaizmu. Natomiast propagowanie ruchu 
wyzwoleńczego z pod jarzma mozaizmu, za­
leca autor li tylko prasie postępowej polskiej 
z „Myślą Niepodległą" na czele.

Z przedstawionego biegu myśli p. Kur­
natowskiego wynika, iż w sprawie asymila­
cji żydowskiej rolę czynną odgrywać winni 
Polacy, a Żydom przypada tylko rola bier­
na w udziale. Autorowi asymilacja wydaje 
się sprawą analogiczną do uświadamiania 
chłopom prlskim ich polskości, —  nie spo­
strzega on jednak, jak kardynalnie różnemi 
są obie te sprawy. Inną rzeczą jest bowiem 
budzenie świadomości polskiej w śpiącym 
umyśle polskiego chłopa— a inną przekona­
nie fanatycznie do swego judaizmu przywią­
zanego Żyda, iżby teraz wyzbył się wszy­
stkich swych dawnych wierzeń i uprzedzeń 
i stał się Polakiem. Żydzi nigdy nie byli i 
nie są biernym, we śnie pogrążonym śro­
dowiskiem— żyją oni duchowo bardzo ener­
gicznie, chociaż w formach często bardzo 
uwstecznionych. W każdym zaś razie zda­
ją sobie oni doskonale sprawę z otaczają­
cych ich warunków— wiedzą doskonale, cze­
go chcą i do czego dążą. Rzuceni jako od­
dzielny szczep semicki między aryjską ro­
dzinę narodów, zachowali oni dzięki wielkiej 
spójności sekty religijnej, swój organizm na­
rodowy, chociaż w szczątkowym zakresie.

W ciągłej walce i trosce o utrzymanie 
kultu i narodowości, otoczeni przemożnemi 
siłami, wykształcili i wydoskonalili poprze­
dnio już dość swoistą semicką etykę— i u- 
tworzyli tę w najwyższym stopniu utylitar­
ną etykę, która ich charakteryzuje. Twar­
dą i bezwzględną stała się etyka żydowska 
jak twardą i bezwzględną była moc ekster­
minacyjna przeciwko nim skierowana.

Chwycili za jedyną broń dla nich dostę­
pną, broń ekonomiczną, i pierwsi stali się 
w Europie bezwzględnemi czcicielami bó­
stwa, którym dla nich został pieniądz, gdyż 
ten władca jedęn wśród monarchów Euro­
py dopuszczał ich do współdziałania.

Do tych więc czcicieli siły i pieniądza 
przychodzić z wymaganiami zapłaty weksla 
długu gościnności i to przychodzić bez eg­
zekutywy, czyż to nie czysta donkiszoterja, 
p. Kurnatowski?

I czyż właśnie to zjawisko, którym się pan 
zachwycasz, iż w Poznaniu mówią Żydzi po 
niemiecku a w Wilnie po rosyjsku, niejzst 
wyrazem kultu siły? I czyż potrzeba było 
tam dla osiągnięcia tego rezultatu, wydaw­

nictw żargonowych zalecających niemiecką 
czy rosyjską kulturę? A  dalej czyż fakt 
przyznania się podczas spisu ludności wszy­
stkich Żydów do narodowości niemieckiej w 
Galicji za czasów władzy centralistycznej, 
a do polskiej za czasów autonomii ga licyj­
skiej, nie ilustru je  jeszcze lepiej tej tezy?

Przytaczam te dane nie w chęci jakiej­
kolwiek wycieczki w stronę Żydów, chciał­
bym tylko abyśmy sobie jasno zdali spra­
wę z tego faktu, iż tak długo prześladowa­
ny naród, jak żydowski, wyrobił sobie swo­
istą etykę chodzenia po linji najmniejszego 
oporu i że zawsze tak samo w interesie pry­
watnym jak ogólnym, będzie się starał trzy­
mać stronę mocniejszego. Jest to polityka 
tysiącoleci i polityka łatwo zrozumiała. Dla­
tego polonizacja Żydów w Królestwie by­
łaby kwestja kilku zaledwie lat przy posia­
daniu autonomii, — w obecnym zaś stanie 
zależną jest li tylko od układu stosunku sił 
elementu polskiego i żydowskiego w walce 
ekonomicznej.

Dla walki bowiem narodowościowej nie 
ma warunków u nas w Królestwie. Bo 
nie można ptzecież przypuścić, aby Żydzi 
żyjący w etnograficznie polskim kraju —  
mogli za wezwaniem lltwaków powtórzyć 
błąd żydów poznańskich, którzy, przerzuci­
wszy się całkowicie na stronę niemiecką, 
dostali się między młot i kowadło —  i zo­
stali przymuszeni do emigracji. Niema też 
żadnej dalszej racji, aby Polacy wyszuki­
wali sobie jeszcze jednego wroga swego na­
rodu w trudnym już i tak położeniu. Do 
walki narodowościowej w Królestwie mię­
dzy Polakami i Żydami więc nie przyjdzie.

Natomiast walka ekonomiczna toczyć się 
będzie, gdyż z natury rzeczy toczyć się o- 
na musi. A to dla tego: Żydzi są przed­
stawicielami drobno-kramarskiego handlu w 
Polsce, który powoli ustępować musi no­
wemu układowi handlowemu, a mianowicie: 
kooperatywom i zrzeszeniom.

Ta wyższa i bardziej postępowa forma 
handlu zagraża wprost istęieniu żydów, ja­
ko pośredników i drobnych kramarzy— ona 
idzie naprzód i nic jej pochodu nie wstrzyma.

Otóż jest rzeczą oczywistą, iż na tej pła­
szczyźnie grozi Żydom poważne niebezpie­
czeństwo, o ile nie będą chcieli, lub umieli 
się dać do tej nowej formy zastosować. Za­
stosować się zaś do tego mogą li tylko za­
symilowani i zpolonizowani Żydzi i —  o i- 
le ruch ten ekonęmiczny zyska na ąile —  
niewątpliwie też Żydzi w tym kierunku po­
dążą.

W takim oświetleniu wydawanie pism żar­
gonowych wydaje się czystą zabawką, a 
kwestja polonizacji Żydów, której żadnej

Czas odnowić prenumeratę  na k w a r t a ł  czwar ty .
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przeszkody stawiać nie myślimy, zależną  
jest od wykazania naszej własnej, ekono­
micznej siły.

Nie zgadzam się też na argumenty р. К . 
w sprawie Wolnej Myśli.

W łaściwie w myśl teorji p. K urnatow­
skiego wydawanie „Izraelity“ nie jest logi­
cznym. Skoro bowiem już czytelnicy „Iz­
raelity“ mówią po polsku —  są więc P o la ­
kami —  cui bono więc wydaje się „Izrae­
litę“ skupiającego w osobną całość Żydów  
-Polaków? W ten sposób przecież „Izrae­
lita" przeszkadza desasymilacji żydowskiej, 
która przecież musi byś aktem przedwstęp­
nym pełnej asymilacji? Wynika więc z t e ­
go, że są jeszcze inne kryterja narodowo­
ści oprócz języka— i zadaniem właśnie „I- 
zraelity “ jest nauczenie myślenia po pols­
ku już po polsku mówiących Żydów!

Ale mniejsza o to. Możemy się nawet 
zgodzić na organ polonizatorski, stojący tyl­
ko na pół drogi —  na podstawie reformo­
wanego mozaizmu —  ale dlaczego to ruch 
Wolnej Myśli, wyzwalający Żydów z pod 
oków mozaizmu ma być wyłącznym zada­
niem polskiego postępu, a nie żydowskich  
organów? Żydom więcej, jak której innej 
religji ruch ten jest potrzebnym i nieod­
zownym  —  oni więc, a nie kto inny za 
nich, to czynić powinni. Trudno, żebyśm y  
w tej sprawie byli ich pośrednikami; ubli­
żałoby to zarównie odwadze moralnej Ży­
dów, jak też naszemu taktowi.

Streszczam  się: —  Jestem przeciwny an­
tysem ityzmem , lub asemizmom, gdyż w sze l­
ka walka prowadzona na gruncie rasowym  
lub religijnym prowadzi do wypaczenia cha­
rakteru stron obydwuch. Nie ma dalej ż a ­
dnej dalszej racji do prowadzenia walki na­
rodowościowej polsko-żydowskiej w obrę­
bie Królestwa Polskiego. Egzystuje nato­
miast walka ekonomiczna, która toczona  
być musi. Walka ta zmusza Żydów do 
asymilacji —  i dążności tej, wynikłej z po­
jęć interesów żydowskich —  przeciwstawić  
nie m ożem y żadnej, dobrej racji. Kwestję  
Wolnej Myśli w stosunku do mozaizmu po­

zostawiamy nakoniec sam ym  Żydom w e d ­
ług zasady, iż każdy obowiązany jest w ł a ­
sne sprawy brać we własne ręce.

M. Biernacki.

Pocóż złu, które zbiera złorzeczenia, 
Przebiegać dzisiaj mą pogodną drogę, 
Gdy usta moje niosą pozdrowienie?
A dłonie tylko błogosławić mogą...
A każda myśl ma jest  wonna i biała...

.P takom  niebieskim “. L. S taff.

jCroąifęa ruc/ju
Dym isja w stecznego  w roga kobiet.— U n iw ersyteck ie w ykłady  
kobiece. —  Niefortunny pom ysł szw ajcarskich  biurokratów . 

Hum anitarne praw o.

Znamiennym dowodem, jak w krajach o wyż­
szej kulturze wieikl wpływ na życie społeczne wy­
wiera już ooważnie pojęty ruch kobiecy, jest d y ­
misja ministra norweskiego p. Arktander, znanego 
jako nieubłaganego przeciwnika równouprawnienia 
kobiet. Stało się to w następ, okolicznościach: 
Oto, gdy parlament norweski 24 głosami przeciw 7 
przyznał obywatelkom w swej ojczyźnie prawa wy­
borcze do samorządu gminnego p. Arktander usl 
łował nakłonić króla, aby skorzystał z przysługu­
jącego mu prawa „veto“ i niedopuścił tym sposo­
bem do uprawomocnienia głosowania nad tą uchwa­
łą poselską. Zabiegi ministra dworaka na nic się 
nie zdały jednak, przyczyniły się tylko do skom - 
promitowanla ministra, który musiał się podać do 
dymisji. Jest to fakt tym znamlenniejszy, że m in i­
ster Arktander był skądinąd zdolnym 1 popularnym.

Z Jeny donoszą, że na wakacyjnych kursach 
uniwersyteckich wykładały tam ku zadowoleniu 
słuchaczy trzy docentki kobiety. Wykładały one 
filologję, pedagogikę i fllozofję.

Na szczególny pomysł wpadła rada kantonu zu- 
rychskiego, oto chcąc złożyć dowód, że troszczy 
się o zdrowie swych obywateli postanowiła w pro­
wadzić reglamentacje, motywując to postanowienie 
obawą rozprzestrzeniania syfilisu i pobudkami n a ­
tury etycznej. Społeczeństwo szwajcarskie nie d a ­
ło się jednak wziąć na lep troskliwych o jego 
zdrowie moralne i fizyczne poczciwych „ojców o j­
czyzny* 1 oto do rządu tego kantonu, płyną liczne 
petycje z tysiącami podpisów od osób prywatnych 
i stowarzyszeń. Wszystkie te petycje wyrażają

zgodnie przekonanie, że pomijając prawną i e ty­
czną stronę sprawy, strona hygjeniczna nic na niej 
nie zyska.

Zdaniem petycjonistów zamiast wprowadzać re ­
glamentacje i otwierać domy rozpusty kontrolowa­
ne przez policje i lekarzy, byłoby o wiele skute­
czniejszym ścigać energicznie handlarzy żywym 
towarem i stręczycieli oraz zamykać nocne restau­
racje, a tępieniem ehorób t. z. „sekretnych* zająć 
się poprostu jawnie 1 tak energicznie, jak się to 
czyni, gdy chodzi o tępienie ospy, tyfusu 1 cholery, 
a środki te, jak twierdzą zbiorowe głosy społe­
czeństwa zurychskiego kantonu, będą o wiele r a ­
dykalniejsze od reglamentacji, której bankructwo 
jest stwierdzone na całej linji.

Dobrą nowinę zanotować trzeba z ostatnich po­
siedzeń parlamentu francuskiego. Oto nareszcie 
przyjęto tam projekt senatora Vivet, a jest nim 
projekt prawa dozwalający matce nieślubnej po­
szukiwania ojcowstwa. Projektodawca o zrealizo­
wanie swego projektu, walczył długie lata, bo pierw­
szy raz wystąpił z nim w r. 1883 i odtąd zgodną 
najwyższego uznania wytrwałością przedstawiał 
rok po roku izbie deputowanych odnośne projekty, 
aż nareszcie dopiął upragnionego celu 1 humani­
tarnym prawem swoim przemazał wsteczny i nie­
sprawiedliwy artykuł z K o d e k s u  Napoleona, który 
mężczyznę c z y n i ł  w w y p a d k u  nieślubnego ojcow­
stwa z u o e ł n i e  n i e o d p o w i e d z i a l n y m  wobec prawa.

Analogiczne z m i a n y  z a s z ł y  |w tym czasie 1 w 
kodeksie w ł o s k i m ,  nie tak jednak szeroko pojęte, 
jak to ma miejsce, w prawie senatora Vivet.

W każdym razie te prawne uchwały, są b. zna­
mienne, dowodzą one bowiem, że sumienie w spó ł­
czesnych prawodawców zaczyna hołdować coraz 
częściej nięknej i twórczej idei bezwzględnej sp ra ­
wiedliwości.

St. Poraj.

Trzeba odnowić się, lub— umrzeć.

Am iel.

CUD J A N U A R E G O .
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i  Święty January jest p i tronem  Neapolu. Jego 
\ krew skrzepła, zamknięta w szklanym naczyniu,

raz do roku staje się płynną rod  wpływem mod • 
I łów na odpuście w katedrze neapolitańskiej.

Od dwuch lat cudu tego nie było. Ludność N e­
apolu, biorąc to za dowód niełaski świętego, żyła 
w ciągłym niepokoju.

Aż 20 b. m. odbyła się w katedrze— jak piszą 
gazety włoskie— wzruszająca uroczystość: O god.

KADUCEUSZ.

U lie 311 1(1,
Na trakcie łączącym Żółkiewkę z Lublinem spo­

tykają się dwie żółte bryczki.
Przy mijaniu rozlegają się radosne okrzyki po­

witania. Momentalnie dwaj wąsaci panowie w yda­
ją rozkaz wstrzymania koni, młodszy przesiada się 
na bryczkę starszego, stangreci przesiadają się 
również 1 tęgim kłusem bryczka numer pierwszy 
wlezie w stronę Lublina dwuch dziedziców zaga­
danych na umór a w odpowiedniej odległości wle­
cze się miarowym, stępem bryczka numer drugi, 
wioząca dwuch wygolonych, na Anglików ucharak- 
teryzowanych stangretów, gwarzących półgłosem 
i ćmiących papierosy.

Ponieważ dla nas, jako niemających nic wspól­
nego z demokratyczneml ideami wieku— posiada 
znaczenie tylko to, o czym mogą rozprawiać dwaj 
obywatele ziemi lubelskiej, więc w roli ciekawego 
chochlika siadamy na bryczce wiozącej te godne 
persony. Panowie ukończyli sobie opowiadać 
właśnie wrażenia z jarmarku końskiego, na którym 
mówiąc nawiasem, jeden z nich sprzedał młodemu 
frantowi, sprzęgającemu na gwałt ślubną czwórkę, 
dychawlcznego konia, jako zupełnie zdrowego a 
drugi nabył od chłopa z łowickiego za niewygó­
rowaną cenę, doskonałego kasztana do wyjazdo­
wej podręcznej pary.

—  Zupełnlem rad z tego jarmarku, nie żal by­
ło kości stłuc aby pojechać— konkluduje starszy.

—  I ja również nie żałuję, takim rad, żem się 
pozbył mojej „Dzielnej*, że trudno wypowiedzieć.

—  No a cóż u sąsiada w Kółku słychać? po­
dobno za dwa tygodnie ma być u W as instruktor,

dajcie znać na parę dni to Wam moich chłopów 
skrzyknę i przyśle, bo u Was tam podobno dużo 
zaranlarskich mądrali dla których gadanie o gno 
jówkach 1 płodozmianie to już nie nowina, a by ł­
by despekt, gdyby instruktor miał niewielu słuchaczy.

—  Szczerzem rad sąsiadowi, że o tym myśli. 
Nie zawadzi jak ml z se tkę  Waszych ludzi na 
odczyt przyślecie. Ale, ale, kłujecie ml oczy za- 
ranlarzami, a coś ml się ochapia, że to tam 1 u 
Was on kąkol zaczyna się krzewić. Mówił ml Jo- 
sek z Żółkiewki, jak po pszenicę przyjeżdżał, „że 
pan poseł ma z chłopami kłopot, bo sobie jakichś 
socjalistów z odczytem sprowadzili“ . Żyd czasem 
coś przekręci ale zwykle nieźle jest poinformowany.

—  W danym razie nie bardzo zminął się z 
prawdą, odparł z westchnieniem nazwany posłem.

Imaginuj sobie sąsiad, że któregoś dnia przy 
końcu sierpnia na zebranie Zarządu w sklepie 
spółkowym u nas, gdzie w zarządzie jest p reze­
sem moja żona, przychodzi jeden z młodych g o ­
spodarzy i prosi o salę sklepu na odczyt. Kobietę 
moją coś tknęło i pyta: a co to za odczyt będzie 
i kto was tutaj przysyła? a on na* to dość hardo.

—  Ja sam od siebie przychodzę, odczyt b ę ­
dzie „O wszechśwlecie*, przyjedzie z nim z lubel­
skiego „Światła* pani jedna co aż dwa uniwersytety 
skończyła.

—  No, no,— mówi moja żona to b. mądra mu­
si być ta pani, tylko czy wy dla niej nie b ę ­
dziecie za głupi. Ale to wasza rzecz. I kazała  
mu zaczekać niby, że się to musi zdecydować 
przez zarząd, który właśnie obradował.

—  Oczywiście odmówiliście państwo temu mą­
drali.

—  Naturalnie, pod pozorem, że toby mogło n a ­
razić sklep.

Ale słuchaj sąsiad co było dalej, bo to c h a rak te ­
rystyczne jak chłopów, gdy się uprą zrazić trudno, 
ów organizator odczytu przyrodniczego, odpalony

.,1w sk eple przyszedł po tym do mnie jako do prezesa 
miejscowej straży ogniowej, aby mu dać szopę na ów 
odczyt. Naturalnie także nie zgodziłem się na to, 
musiał więc zadowolnić się chłopską chatą  w k tó ­
rej rzecz prosta, niewiele ludzi pomieścić się m o ­
gło ale i o to —właśnie szło, aby choć zgorszonych 
mogła być mniejsza ilość.

—  Rozumiem, ale skąd Josek socjalistów w 
swojej opowieści wytrzasnął.

—  A bo z początku myślałem, że się uda u- 
kręclć łeb temu gadaniu wogóle 1 tak po ci­
chutku incognito, rozumiesz dałem hasło, aby 
moi zaufani ludzie puścili pogłoskę, że to będzie 
socjalistyczny odczyt. No I skutek był ten, że po­
ważniejsi gospodarze wzruszyli ramionami bo po­
wiedzieli. My ta żadnej agitacji nieciekawi, na po­
żyteczny odczyt toby my poszli, no i byli tylko 
zaranlarze których u mnie jest mało, (za co co- 
dzień Bogu dziękuję) i dużo bab które nic nie 
zrozumiały a ciekawe były zobaczyć jak wygląda 
„socjallstka“ , czy ma rogi na głowie czy nie.

Słuchacz pokręcił głową z uznaniem i rzekł: 
U sąsiada głowa Meternicha, tak to rozumiem, gdy 
nie można już robocie przeciwnika, łba ukręcić, to 
choć mu ją tak popsuć i wykoszlawić aby mu się 
jej odechciało na drugi raz.

—  A no— robi się co można, żeby miłej ojczy­
źnie i braci „starszej* a 1 „młodszej* według su­
mienia służyć— odparł skromnie były poseł.

— Któż to lepiej wie i ceni odemnte sąsiedzie 
kochany, jak Bóg da doczekać lepszych czasów, 
że posłować będzie znów warto, możecie być pe­
wni mojej kreski za sobą.

Ucałowali się w rozrzewnieniu z „dubeltówki* 
i snać zmęczeni przydługą rozmową „de publlcls“, 
przeszli w szybkim tempie na tem aty bardziej in­
tymne, których redakcyjny chochlik przez kaw a­
lerską solidarność powtórzyć już Wam nie może.
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9 z r an a  m o ns tg n o r  C a r ac c l o lo  de  T o rc h i a r e lo ,  а 
przed n im  k s i ążę  S i r i gn ano ,  n io s ą c y  p r z ed  so b ą  w 
j edwabne j ,  z łocone j  os łon i e  u rnę ,  w  k tór e j  s p o c z y ­
wa g łowa  św ię t e go ,  o r a z  k r e w  j e g o  podesz l i  do 
wie lk i ego o ł t a r za ,  T a m  wydo by l i  z u rny  g b w e  
św ie t ego  I a m p u ł k ę ,  s t w i e r d z a j ą c ,  ż e  z a m k n i ę t a  w 
niej k r e w  j e s t  z a k rz e p ł ą .  G łośno  ogłos i ł  to j eden  
z k s i ę ży  z e b r a n y m  t ł u m o m  w ie rn y ch .

I oto  m o n s lg n o re  C a r ac c io lo  wznosi  d r ż ą c e m i  : 
r ę ka m i  ś w i ę t ą  am p u ł kę ,  t ł um p a d a  n a  ko l an a  i r o z ­
poczyn a  mod l i ć  s ię ż a r l iw ie .

U p ł y w a  dz i e s i ęć  minu t ,  d w a d z i e ś c i a  —  a k r e w  ; 
nie s t a j e  s i ę  p łynną .

T ł u m  o g a r n i a  w z b u rz en i e  i p r a w ie  rozpac z .  Roz -  ‘ 
l eg a j ą  s i ę  k rzyki  ż ą d a j ą c e  cudu;  p a d a j ą  g ro źb y  w ! 
s t r on ę  św ię t eg o .  C i c h e  mod l i twy  s t a j ą  s ię g ło ś -  i  
nym po m r u k i em .  Ale wsze lk i e  p ro ś by ,  l i t an j e  1 
śp i ew y  ch ó ra ln e  —  nie  p o m a g a j ą .

P r z e s z ł a  juz godzina ,  a cudu  j a k  n ie  było ,  t a k  
n i e m a .  Już  k s i ęż a  z a m i e r z a j ą  o dn i e ś ć  św.  re l lk-  
wję .  Wid oc z n i e  u t r aco no  ws ze lk ą  nadz i e j ę . . .

T ł u m  s po s t r ze g ł  to i w y b u c h a  o lb r zym im ,  m o d ­
l i t ewn ym k rzyk i e m:

—  Ś w ię ty  J anua ry !  P a t r o n i e  na sz ,  u r a tu j  n a s  
k rw ią  swoją!

Mon s l gno re  m a  łzy w oczach .  W s k a z u j e  l u d o ­
wi ś w ię t ą  ampu ł kę . . .

K r e w  s t a ł a  s i ę  p łynną .  T łu m  og a rn i a  s za ł  r a ­
dości .  T ł o c z ą  s ię ku w ie lk i emu  o ł t a r zowi ,  c h c ą c  
do j r ze ć  cud. . .

T a k  p i s z ą  ga ze ty  włoski e.
Z  okaz j i  t e go  „cu du "  p r zy po m in a  s ię w y p a d e k  

N a p o l eo n a  z t ą  s a m ą  cu d o w n ą  k rw ią  św.  J a n u a r e ­
go.  Oto k i ed y  N ap o l e on  za j ą ł  N e ap e l ,  k r e w  ś go 
J a n u a r e g o  t ak  s a m o  nie  ch c i a ł a  s t a ć  s i e  p łynną,  
co oy ło  n i eo m yl ny m  z n a k i e m  g n i e w u  B o ż e g o  za 
to,  że  bezb ożn i  F r a n c u z i  s ą  w  m i e śc i e .  W o w y c h  
c z a s a c h  s t r a s z n e j  c i e m n o t y  l udow e j  mog ło  to w y ­
wo ła ć  pow aż n e ,  p r zec i wf r an cusk i e  r oz ruchy .  P o ­
t ężny  N apo l eo n  mus i a ł  w ięc  l iczyć s ię z k rw ią  św.  
J a n u a r e g o .  Z  ca ł ym swo im s z t a b e m  p ' z y s z e d ł  N a ­
pol eon  n a  u roc zy s t e  n a b o ż e ń s t w o .  1 oto  dz i e j e  s ię 
r z ecz  s t r a s z n a :  k r ew  nie c hc e  s ię r ozpuśc i ć .  L ud  
za cz y n a  s z e m ra ć ,  po tym w y b u c h a  g r o ź n y m  p om ru  
k i cm ,  r zu c a j ą c  n i e n a w i s tn e  sp o j r z e n i a  n a  f r a n c u ­
zów.  W ó w c z a s  N ap o l e on  —  n ie  t r a c ą c  z imne j  
krwi —  r e z s a z u j e  j e d n e m u  ze  sw y c h  a d ju t a n tó w  
pode j ś ć  do c ł t a r za  I po w ied z i e ć  k s i ę ż o m ,  że jeśli  
w tej  chwil i  cud  s ię n ie  s t a n i e  —  k a ż e  do n i ch  | 
s t r ze lać .  R ez u l t a t  był  n a t y c h m i a s t o w y :  k r e w  ś go I 
J a n u a r e g o  s t a ł a  s ię p łynną ,  co by ło  n i ez b i t y m  do 
w o d e m  us p o k o j e n i a  się g n i ew u  B o że g o .

Pożyteczne książki.
Józe f Brzeziński— „Hodowla d r z e w  i k r z e w ó w  

o w o c o w y c h ' .  W y d a n i e  2 -g t e  1 9 1 0  r. G e b e t h n e r  
i Wolff .  C e n a  2 rb.  4 0  k.

W y d a n i e  drug ie ,  s p e ; j a l n e j  1 d rog i e j  k s i ążk i  —  
to m ów i  j uż ,  jak u n a s  b.  dużo.  Ale i r z e c z y w i ś ­
cie n a j s u r o w s z a  k ry ty ka  f a ch o w c ó w  o rz ek ł a  o tej 
p racy ,  że  z a s łu gu j e  n a  p r a w d z iw e  u z n an i e .  Dz ie ło  
„ w y c z e r p u j ą c e  t e m a t  w  całe j  r o zc i ą g ło ś c i " .  A o g ro ­
dni c two  to t ak i e  w d z i ę czn e  pole p r a cy  i t ak  n a m  
p o t r z ebn e .  W s z a k  w ze sz ły m  roku  s p r o w a d z o n o  
i do n a s  z A m er yk i  p a r ę s e t  b e c z e k  a m e r y k a ń s k i c h  
j ab ł ek  i to  zw ycza jnych !  T o  s a m o  Tyro l ,  K ry m ,  
F ra n c j a  z as i l a j ą  n a s  ow oc a m i .

A lferd  Grodzki— Katalog  m l e c z a r s k i “ . W a r ­
s z aw a  191 0 .

N ab i a ło w e  g o s p o d a r s tw o  do n i e d a w n a  p r o w a d z o ­
ne u n a s  wed le  s e k r e t ó w  po p r a b a b k a c h  o d z i e d z i ­
czonych,  ch oć  wolno  a le  wcho dz i  n a  w ła śc iw e  
drogi.  P o d o b n o  rozwój  m l e c z a r s t w a  to  j e s t  p un k t  ! 
wyjśc i a  d ob ro b y t u  ludnośc i  r o ln icze j .  S t w i e r d z a j ą  : 
to D an j a ,  S z w e c j a ,  H o land j a . . .  W s z a k  t a k a  m a -  1 
leńka H o la n d j a  w z a p rz e s z ły m  roku  w yw io z ł a  p ro -  j 
duktów mle cz ny ch  za  8 0  mil .  f r anków!  Z r e s z t ą  
nab i a łowe  g o s p o d a r s tw a ,  m a j ą  i to  do s i e b i e  do -  • 
b rego ,  iż z r o l n ika— m a s z y n y ,  c z yn i ą  o bo w lą zk o -  | 
> o  m y ś l ą c ą  i s to t ę .  M le c z a r s t w o  b o w i e m  —  s a m o  > 
$ r z ez  s ię ż e  p r o w a d z o n e  r a c j ona ln i e ,  p o s t ę p o w o —  j 
wyma ga  t e g o  co  n a z y w a  s i ę — kalkul ac j i ,  ś l ed ze n i a  | 
j a  w z ro s t e m  p rodukc j i ,  l i c zen i a  s i ę  z t y s i ą c e m  : 
Okol iczności ,  c e n a m i  r y n k ó w  i t. d.  A spółki  m le-  j 
Czarskie to  p u n k t  wy j śc i a  dla s ze ro k i ch  z r z e s z e ń  j 
r olniczych.

W s z y s t k o  w ięc  co d o p o m a g a  k r z ew ie n i u  s i ę  w , 
kraju n a s z y m  owej  ku l t ury  n a b i a ło w e j ,  pow inno  ( 
być 1 p r z ez  p r a s ę  a k c e n t o w a n e  i p o d t r z y m y w a n e ,  j 
Z tej rac j i  n o tu j e m y  i m y  wyż e j  w s p o m n i a n y  | 
Katalog mleczarski. J e s t  on b o w ie m ,  po za o b rę  j 
bem sw e j  han d l ow e j  s t r o ny  i l i c znych  a d o s k o n a  1 
tych I lust racj i ,  s po r ząd zon y . . .  po eu ro p e j sk u .  D a j e  I 
bowiem ca ł e  r ozdz i a ły  t r e ś c i w y ch  w s k a z ó w e k  do -  •

t ycz ą cy ch  ca ł oksz t a ł t u  p rodukc j i  m l ecza r s k i e j .  P o  
za t ym o so bn e  dz ia ły  o m a w ia j ą  i do sk on a l e  s a m  
wyrób  ma s ł a ,  w y g n ia t a n i e ,  p r z e c h o w y w a n i e ,  b a d a ­
nie  m l e k a  a p o t r ą c o n e  j e s t  i s e r o w a r s tw o  i ch ów  
drobiu.  Ka t a l og  l iczy dużych  103 s t r on .  W y d a n i e  
w zo r owe  no  i b.  p o ży t e c zn e .  Z a d a ć  m oż na  od 
wsp .  f i rmy  g r a t i so w o .

E. S.

Echa polityczne.
Konwencja  wo j sk o w a .  R r z y m s k i  k o r e s o o n d e n t  

g a z e t y  „ R u ss k o j e  S łowo*  n a  p o d s t a w i e  i n fo rmac j i  
z w i a r o g o d n e g o  ź r ó d ł a  z a p e w n ia ,  że  p om ię dz y  
T u rc j ą  a  m o c a r s t w a m i  n l e n a l e ż ą c e m l  do t r ójprzy-  
m l e r z a  z a w a r t a  zo s t a ł a  k o n w e n c j a  w o j sk o w a .  W a ­
runk i  konwenc j i  zo s t a ły  om ó w io n e  p o d c z a s  poby tu  
hr .  A e h r e n t h a l a  i S s n - H l a l i a n o  w S a l z b u r g u .  W a ­
runki  ko nw enc j i  m a j ą  być  ba rd z o  n i e d o g o d n e  d la  
W łoc h  I z gu bn e  dla i n t e r e só w  włosk ich  na B a ł k a ­
nac h ,  W łoc hy  j e d n a k  zm u s z o n e  by ły  zgodz i ć  s ię 
n a  nie.  Być  może .  że  o t r z y m a j ą  za  to o d p o w ie d ­
n i ą  k o m p en s a t ę .  W ko ł ach  po l i tycznych  włoski ch  
panu j e  p r z ekonan i e ,  że  k o nw en c j a  z ak łóc i  r ó w n o ­
w a g ę  eu ro pe j s k ą  i poc i ąg n i e  za  so b ą  p r a w d o p o ­
dobni e  p r zes i l en i e  ogó lno -eu rope j sk i e .

Z kongresu magdebursk iego.  P o d c z a s  poste 
dz en i a  kong re su  soc j a l i s t ycznego  w nocy  d. 2 2  b. m.  
oświadczy l i  r ewizjoniśc i ,  że nie  m o g ą  zob o w ią zy  
w ać  sie na p r zysz łość  do g ł o s ow an ia  p r ze c iw ko  
budże towi .  W o b e c  t e go  r adyka l i ś c i  pos t awi l i  wn io -  i 
sek ,  a b y  w r az i e  po wtó rne go  ł a m a n i a  u c h w a ł  
kon g re su ,  wyk luczono t ych  posłów z o rgan i za c j i  
soc ja l i s tycznych .  W o b e c  spóźn ione:  po ry ,  ż ąda l i
r ewiz joniśc i  od r ocz en i a  r ozpraw.  U c hw a l o no  r o z ­
po cząć  dyskusj ę .  Rewiz jon i ś ci  w ów cz a s  opuści l i  
d e m o ns t r ac y j ne  salę,  N ad  r a n e m  za ś  u chw a lo no  
z n a c z n ą  w iększoś i ą  wn iosek  r a dy ka łó w .  P o m i m o  
to,  rewizjoniśc i  uczes tn i czy l i  dzis iaj  w  o b r a d a c h  i 
u w a ż a j a  wczo ra j s ze  opuszczen i e  sali  j a k o  d e m o n ­
s t r acy jne ,  p r zec iwko t e r o ry zm owi  w iększośc i .

Rolska na obczyźnie.
Wykłady ludowe polskie w  Berlinie.  N a  po -  j

s i edzen iu  T - w a  „ O ś w i a t a “ w Ber l i nie  p os t a no w lo -  ! 
nowiono  j ednom yś l n i e  przywróci ć  i s tn i e j ący  w nim 
dawn ie j  wydzia ł  wy k ład ów  ludowych  im .  Ad.  Mi c ­
k i ewicza ,  k tó ry  będz i e  u r ząd za ł  w yk ła d y  z dzie 
dżiny  l i t e r atury  sz tuk i  polskiej .  T - w o  „O św ia t a *  
pos t anowi ło  sko r zys t ać  z wy ro ku  w y d a n e g o  w s p r a ­
w ie  wy k ła dów  ludowych  im.  A. Micki ewicza  w P o -  
znan iu  p rzez  na jwyższy  s ąd  a d m i n i s t r a c y j ny  w  B e r ­
linie,  k tóry orzekł ,  że publ i czne w yk ła d y  w języ -  
kn polskim,  o ile m a j ą  c h a r a k t e r  n a u k o w y ,  p o u ­
cza j ą cy  —  są  dozwolone.  N a d to  u c h w a lo n o  u r z ą ­
dzić  na  p l ena rnych  p os i edz en i ac h  T  w a  „O św ia t a*  
ku r s  l i t e r a tury  polskiej  dla c z łonków i de l e g a tó w  
T  wa,  a że b y  w ten sposób  za chę c i ć  T  w a  t u t e j s ze  
żeby  t a k że  i u s i ebi e  t ak i e  ku r s y  u r z ą d z a ł y .

Polska  p r a s a  humorys tyczna  z a g r a n i c ą  Z n a ­
ny dz iennik belgi jski  „Journal  de Cha r l e ro l*  po ś ­
w ięca  w №  242  oddzi e lny  a r t ykul i k  polskiej ,  n i e ­
za leżnej  pr as i e  hum or ys tyczne j ,  p r z yc zy m  z a z n a c z a  
z na c i sk i em śmia ł o ść  i c ię t ość  t r z ec h  p ism:  „ S z c z u -  
t k a* .  w y c h o d z ą c e g o  w W a r s z a w i e ,  „ P e r k u n a s a *  
wi leńsk iego  (od  paru  t ygodn i  już za w ie s z o n e g o )  o-  
r a z  „Bicza  B o ż e g o “ , w y d a w a n e g o  od d ł uż sz ego  
cza su  w A m e ry ce .

Z Lublina i ziemi Lubelskiej.

Komisja informacyjna  P o l s k i e go  z j e d n o c z e n i a  
s t u d e n t e k  i T o w a r z y s tw a  im.  Ё.  O rze szk ow e j  u d z i e -  | 
la wsze lki ch  i nformac j i  do ty c zą c yc h  s t ud jó w  n a  j  
U niw er s y t ec i e  Lwow sk i m.  Adre s :  L w ó w — U n iw e r -  j 
s y t e t -  Po l sk i e  Z j e dn oc z en i e  S t u d e n t e k .  U p r a s z a  
s i ę  o z a ł ą cze n i e  m a r k i  n a  odpowiedź .

P o ża r  w P iaskach  Lute rsk ich .  O n e g d a j  o godz.  
7-e j  w iec zo r em  w P l a s k a c h  Lu t e r s k i ch ,  w y b u c h ł  
p oż a r  w sk ł adz i e  wa ty .  O g ień  obj ą ł  b a r d z o  s zy bk o  
s ą s i e d n i e  domy  i z a g r a ż a ł  p o w a ż n i e  o d d a l o n e m u  
o k i l kadz i e s i ą t  k r o k ó w  kościołowi .  Z  P l a s k ó w  z a -  1 
t e l e fonowano  po śp i e szn i e  do Lu b l i na ,  p ro s zą c  o 
p r z ys ł an i e  s t r a ży  ogn iowe j  lubel ski ej  n a  r a t u n e k .  
P o  godz.  8  ej w ie c z o re m  w y je ch a ł a  c z ę ś ć  s t r a ż y  
lube l sk ie j  pod d o w ó d z tw e m  b r a n d m a j s t r a  p. S a ­
w ick i ego .  W g a s z e n i u  ogn i a  b ra ły  t e z  c z y n n y  u -  
dz l a ł  s t r a ż e  og n i ow e  w ie jskie :  z B rzez i e  hr .  S c l -  
plo,  z G a r d z i en l c  p. Iwa ńsk i e go ,  z Koz ic  p.  Kl -  
s i e ln i ck i ego ,  z Ł y so ł a j a  p.  P o p ł a w s k i e g o  i z  S i e ­
dl isk p. Kr ys iń sk i eg o .  Dz i ęk i  t ak  e n e r g i c z n e m u  i

p o śp i e s zn em u  r a tu nko wi  s t r a ż y  og n i ow yc h  d w o r ­
skich,  o r az  p r z e m o c z e n iu  d o m ó w  p r zez  p a d a j ą c y  
deszcz ,  g roźny  po ża r  zdo ł an o  w k ró t c e  um i e j s co w i ć ,  
Sp łonę ło  ki lka d om ó w  m u r o w a n y c h  p i ę t ro w y c h ,  
o r az  14 sk l epów,  n a l e ż ą c y c h  do ży dów .  J e d e n  z  
ku pc ó w  s t a ro z a k o n n y c h  z p ow od u  p o d n i e s io n y c h  
dużych  s t r a t  m a t e r j a l n y c h  u s i ł owa ł  u to p i ć  s i ę  w  
s t aw i e ,  a l e  go u r a t o w a n o .  P r z e d  pó ł t o r a  r o k i e m  
z a r z ą d  gm in n y  P i a s k ó w  pros i ł  o p o z w o le n i e  n a  
za ło że n i e  s t r a ż y  ogn iowe j  ocho tn i cze j ,  a l e  d o t y c h ­
c z a s  n ie  udzi e lono  go.  Te l e f on y  n i e d a w n o  z a p r o ­
wa d zo n e ,  zn a k o m i c i e  u ła twi ły p r zyb yc i e  w s z y s t ­
k ich  s t r a ży .

Na odpus t  W Chełmie.  D o n o sz ą  z W a r s z a w y ,  
że  n a  od pus t  p r a w o s ł a w n y  w C h e ł m i e  po d ą ż y l i  
c z ł onkowie  w a r s z a w s k i e g o  k lubu  p r a w d z i w y ch  r o -  
s j an ,  k tórzy w e z m ą  t a m  udz i a ł  w n a r a d a c h  b r a ­
c tw a  p r a w o s ł a w n e g o  c h e ł m s k i e g o  na d  ró ż n e m i  
sp r a w am i ,  d o t y c z ą c e m i  s t a r a ń  o w y o d r ę b n i e n i e  
Ch e łm sz cz y zn y .

Z ziem polskich.
Jan Gebethner .  C h o ry  od  p e w n e g o  c z a s u  spół -  

w ła ś d c i e l  znan e j  f i rmy  k s i ę ga r sk i e j ,  J an  R o b e r t  
G e b e t h n e r  z m a r ł  dn i a  21 b.  m.

Guberna tor  łÓd zU.  „ Sc h l e s i s ch e  Z t g .  p i s ze ,  ż e  
j e s t  u pa t r z on y  k a n d y d a t  na  g u b e r n a t o r a  p r zysz ł e j  
gube rn i i  łódzki ej .  W e d ł u g  z a p e w n i e ń  owej  g a z e t y ,  
ma  nim być  „ rn e m le c  ro s y j sk i “ .

Zabroniono k u r s ó w  popołudniowch.  T e l e f o n u ­
ją  z Ło dz i  do „Kur .  P o r . " :  m i m o  p ró śb  polskie j  
komisj i  szkolne]  o u r z ą d z e n i e  od dz i a łó w  p o p o ł u d ­
n iowych  w szkoł ach ,  na  wzór  S o s n o w c a ,  C z ę s t o ­
cho w y  i i nnych  m i a s t — nac ze ln ik  dy re kc j i  n a u k o ­
wej  odmów i ł  Ka t ego ryc zn i e  pozwo len i a .

Bojkot j ęzyka  polskiego w  Łodzi.  C o r a z  c z ę ­
ściej  z a u w a ż y ć  s i ę  d a j ą  w Ło dz i  z a w s z e  w  r ó ­
żnych  pu n k t a c h  m i a s t a  p l aka ty  i o g ło s ze n i a  o 
sp r ze d aż y  d r z ew ie  p l aców 1 t. p.  wy łąc zn i e  w j ę ­
zykac h ,  r osy j sk im  1 n i em ie ck i m ,  z p o m i n i ę c i e m  
j ęz y ka  polskiego. . .

Drożyzna mięsa  w Krakowie.  W  sposób  p r z e ­
r a ża j ą cy  cen y  m i ę s a  podsko czy ły  o 3 0  proc. ,  w  
t y m  s a m y m  s t o su nk u  d rób ,  j a j a  i mas ło .  O d b y ło  
s i ę  n a  p lacu J a b ł o n o w s k im  pod go ł ym  n i e b e m  
z g ro m a d z e n i e  pub l i c zne ,  z w o ła n e  p r z ez  p a r t j ę  
socj al  d e m o k r a ty c z n ą .  P r z e m a w i a l i  soc j a l -d e m o kr ac i :  
Mlsiołek,  dr.  D ro b n e r ,  dr.  B ob row sk i .  U c h w a l o n o  
rezo luc j ę  d o m a g a j ą c ą  s i ę  od r z ą d u  o t w a rc i a  g r an i c  
d la  m i ę s a  z a m o r s k i e g o  i p o t ę p i a j ą c ą  po l i tykę  a -  
g r a r n ą  u p r a w i a n ą  w Aust r j i .  W  sp ra wi e  r e f o rm y  
wyborcze j  do s e j m u  u c h w a l o no  r ezo luc j ę  ż ą d a j ą c ą  
4 -p r zy m io tn ik ow eg o  p r a w a  g ło so wa n i a .

Cholera w Warszawie .  P r z e d  ki lku d n i a m i  z d a ­
r zy ł  się w  W a r s z a w i e  p i e r ws zy  w y p a d e k  z a s ł a b ­
n i ęc i a  n a  cho l e r ę  a z j a ty c k ą .  Z a c h o r o w a ł  m i a n o w i ­
c ie  d. 17 b. m.  p. An ton i  R om e j ko ,  k r a w ie c ,  l a t  
25 ,  z a m ie sz k a ł y  p rzy  ul. Sze r ok i e j  nr ,  13 n a  P r a ­
dze .  P r z e w ie z i o n o  go do s zp i t a l a  św.  S t a n i s ł a w a  
n a  Woli ,  gdzi e  b a d a n i a  bak t e r i o l og i czn e  s t w i e r ­
dzi ły,  iż w w yd z i e l i nach  c h o re g o  zn a jd o w a ł y  s i ę  
l a s eczn ik l  cho l ery  a z j a ty c k i e j .  O o ec n i e  cho r y ,  d z i ę ­
ki  e n e r g i cz n ym  z a b i e g o m  l ek a r sk im ,  j e s t  j uż  n a  
d rodze  do wyz d row ien i a .  M ie sz ka ńc ó w  d o m u  nr.  13 
p rzy  ul, Sze r ok i e j  i zo lowano  i p o d d a n o  ob se rw ac j i ,  
p r zyc zym  s tw ie rdz ono ,  iż ów  p i e rwszy  w W a r s z a ­
wie  w y p a d e k  cho le ry  był  zup e łn i e  odosobn i ony .

Mieszkan i e  i r z e cz y  p. R o m e j k l  zos t ały  p o d d a ­
n e  ścisłej  dezynfekcj i .

Ze szkół.  W s z y s t d e  r z ą d o w e  s zko ły  w  K ró -  
s tw te  Po l sk im  p rze s ł a ły  j uz  s p r a w o z d a n i a  o w y n i ­
k a c h  e g z a m i n ó w  w s t ęp n yc h  na  no w y  rok s zko lny .  
W e d łu g  r a p o r tó w  d y re k t o ró w  szkó ł  ś r edn i ch  bojkot 
t y ch  szkół  ze s t r on y  po l aków us t a ł  już  zupe łn i e .

Z Cesarstwa.
Opór bierny. S e j m  f i n l andzki  w yra z i ł  p o g l ą d ,  

iż p r aw o  w y d a n e  b ez  zg o d y  p r z ed s t a w ic i e l i  W i e l ­
k i ego  K s i ę s tw a  F i n l an d zk i e g o ,  n ie  m o ż e  p o z y sk a ć  
m o c y  ob o w ią z u j ą c e j  w F in l and j i ,  z  c z e g o  znów j a k  
p is ze  k o r e s p o n d e n t  „Rus .  SI.* z He l s t ng fo r su  w y ­
n ika łoby,  iż w sz y s t k i e  wnioski ,  p r z e d k ł a d a n e  s e j ­
mowi  n a  mo cy  p r a w a  z d. 17 cz e r w c a ,  b ę d ą  o d ­
r z uca ne .  D o p r o w a d z i ć  to m o ż e  do  pa ru  a l t e r n a ­
tyw;  a lbo do r o z w ią z a n i a  s e j m u ,  a lbo do o g ł o s z e ­
n i a  nowej  o rdynac j i  w y bo rc ze j ,  a lbo  w r e s z c i e  do 
o s t a t e czn oś c i ,  iż s e j m  z u p e ł i i e  n ie  bę d z i e  z w o ły ­
w any .  H as ło  Ig n o r o w an i a  p r a w a  i  d. 17 c z e rw c a  
zna l az ło  w całe j  n i e m a l  F in l and j i  żywy  o dz ew .  
Mówi  s ię o t ym n a  z g r o m a d z e n i a c h ,  p i s ze  s z e r o k o  
w d z i e nn i kac h .



4. К U R J Е R № 219.

Do instytutu politechnicznego w Petersburgu
p rz y j ę t o  p r zez  l o so wa n i e  z a l e dw ie  c z t e r e c h  żydów.  
E g z a m i n  k o n k u r s o w y  zda ło  około  150 żydów.

Koniec rewizji senatorskich z a p o w ia d a  „ D z i e n ­
n ik  P e t e r s b u r s k i * ,  p r z y t a c z a j ą c  na  p o tw ie r d z e n i e  
t e g o  k i lka f ak tów,  ś w ia d c z ą c y c h ,  iż p r z e p o w ie d n i e  
d a w n ie j s z e  o r y c h ł y m  ko ń cu  rewizj i  n i e  b / ł y  b e z ­
p o d s t a w n e .  N a j go r l iw szy  z s e n a t o ró w  r e w i d u j ą ­
cych,  G a r i n  zos t a ł ,  p is ze  „Dz i enn ik  P e t e r s b u r s k i * ,  
m i a n o w a n y  na  cz ł o nk a  R a d y  p a ń s t w a  ( u r z ę d o w n i e  
o t ym  j e s z cz e  n i e  og ło szono) ;  r ew iz j a  s e n a t o r a  
D ie d iu l i na  w k ró t c e  bę d z i e  z ak oń cz o na ,  r e w iz j a  s e ­
n a t o r a  N e u d h a r d t a  w p ra w d z i e  p o c i ą g n ę ł a  do s ą du  
ki l ku i n t e n d e n t ó w  w a r s z a w s k i c h ,  l ecz  n i e b a w e m  
sk i e r o w a ł a  s ię n a  s p r a w y  m a g i s t r a tu  i g os p od a r k i  
t e a t r a l n e j  w  W a r s z a w i e ,  a  n a s t ę p n i e  u t kw i ł a  w 
l us t rac j i  s t o su n k ó w  p i ś m ie n ny ch  w łon i e  d u c h o ­
w i e ń s t w a  ka to l i ck i ego .  Z a b r a k ł o  jej  w id oczn i e  
m a t e r j a ł u  do w y k ry c i a  Innych  n a d u ż y ć  w g o s p o ­
d a rc e  wo jenne j  o k r ęg u  w a r s z a w s k i e g o .

O n o w y c h  r e w iz j a c h  s e n a t o r s k i ch ,  c i ą gn i e  dalej  
„Dz .  P e t . “ , n ie  s ł yc hać ,  co  za ś  do mi n i s t e r j um  
m a r y n a r k i ,  to g o s p o d a r k a  j e g o  n ie  z o s t a ł a  p o d d a ­
n a  r ewiz j i  s e n a t o r s k i e j ,  a tylko powie r zono  dw u m  
g e n e r a ł o m  i j e d n e m u  r ad c y  t a j n e m u  z r e w id o w a n ie  
dw u ch  w y d z i a ł ó w ,  z w y r a ź n y m  z a s t r z e ż e n i e m ,  iż 
m a j ą  sp r aw d z i ć ,  o ile o b e c n y  s y s t e m  b u d o w y  o- 
k r ę t ó w  i d o s t a w  o d p o w i a d a  za łoż en iu  i r y c h ł e m u  
o d b u d o w a n i u  floty.

P r ó c z  t e g o  za  o b j a w  z n i e c h ę c e n i a  do rewizj i  
s e n a t o r s k i c h  w s f e r a c h  w p ły w ow yc h  u w a ż a  „Dz.  
P e t . “ e n e r g i c z n ą  na  nie n a g a n k ę ,  z j a k ą  wys t ąp i ł  
o b e c n i e  do b r ze  z a zw y c za j  p ow ia d o m i o n y  o p r a d a c h  
w p ł y w o w y c h  „G ra ż da r . i n* .  W y c h o d z i  p i sm o  to  z 
z a ło ż en i a ,  iż t e g o  ro d z a j u  m a s o w e  po g ro m y ,  pod  
ko pu j ą  p o w a g ę  w ła d z y ,  w ca l e  o by cza jó w  b i u r o k r a ­
cji  n ie  u l e ps za j ą c .

Zdruzgotana statua, w  sali A leksan d r y j s k i e j  
r a d y  mie j s k i e j  w P e t e r s b u r g u ,  k tó r a  o b e c n i e  j e s t  
g ru n t o w n i e  o d n a w i a n ą ,  s p a d ł a  z r u s z t o w a n i a  o g r o ­
m n a  s t a t u a  C e s a r z o w e j  K a t a r zy n y  II. S t a t u a  ta 
m i a ł a  w ie lk ą  w a r t o ś ć  h i s t o ryc zną ;  w coko le  jej 
z n a j d o w a ł a  s i ę  s z k a t u ł k a  z r e s k r y p t e m  K a t a r z y n y  
II d la  m.  P e t e r s b u r g a .

Straszna Śmierć. O k r o p n ą ,  w pro s t  n i e  do u w i e ­
r z e n i a  h i s t o r j ę  o p o w ia d a  w g az e c i e  „ N c w o j e  W r e -  
m i a “ p.  A le k s a n d e r  S t c ły p in .  Oto w j e d n y m  z 
k l a s z t o ró w  że ń sk i ch  w P e t e r s b u r g u  z n a j d o w a ł  się 
b a r d z o  n i e s p ok o j ny  byk ,  k tó r e g o  t r z y m a n o  na  ł a ń ­
c u c h u .  P e w n e g o  r a z u  byk  z a p l ą t a ł  s i ę  w t ym 
ł a ń c u c h u  i p r z e ł o ż o n a  po l ec i ła  j edne j  z nowic ju  
s z e k  o d w i ą z a ć  b y k a .  Ocz ywi śc i e ,  że  m ł o d a  d z i e w ­
c z y n a  b a ł a  s i ę  i ść i p ro s i ł a  n a  "wszystko,  a b y  jej 
n i e  d a w a n o  t e g o  po l ecen i a .  W t e d y  p r z e ł o żo n a  o ś ­
w ia d c zy ł a ,  ż e  po l e c e n i a  to  j e s t  j e d ną  z p rób  n o ­
w ic j a tu  I p r ó b ę  t ę  po w in n a  spe łn i ć  bez  s z e m r a n i a .  
N o w i c ju s z k a ,  z e  ł z a m i  w ocza ch ,  b ł a g a ł a  p r z e ł o ­
ż o n ą ,  a b y  p ow ie r z y ł a  jej  j a k ą ś  i n ną  c z y nn oś ć ,  a le  
p r z e ł o ż o n a  by ł ą  n i e w z r u s z o n a  i n o w ic ju s z k a  p o ­
sz ł a  sp e ł n i ć  jej  r o z k a z .  Ro z ju szo ny  b y k  rzuci ł  się 
n a  n i ą  i p r z eb i ł  j ą  r o ga m i .

Dalsze ograniczenia dzienników niemieckich.
„Kur .  P o r * ,  dcnos i :  W c z o r a j  o t r z y m a l i ś m y  w i a d o ­
mo ś ć ,  że  o d e b r a n o  d eb i t  n a  pa ń s t w o  ro sy j sk i e  g a ­
ze c i e  p. n.  „ F r a n k f u r t e r  Z e i t u n g “ czyli  w o s t a t ­
n i ch  dn i a c h  aż  d w a  p i s m a  n i e m ie c k i e ,  k tó r e  m a ­
j ą  z n a c z n y  w p ł y w  n a  opinję ,  n ie  m o g ą  być  p r z y ­
s ł a n e  do Rosj i .

Telegramy.

pol i tyce  i n ie  p r z y ł ą c z a  s i ę  do żad ne j  kons t e l ac j i  
eu rope j sk i e j .

R O S Y J S K A  W Y S T A W A  B Y D Ł A .
Petersburg 2 3  w rz e ś n i a .  „ R i e c z “ z w ra c a  u w a -  

w a g ę ,  iż n a  w sz e ch ro sy j s k i e j  w y s t a w ie  b yd ł a  o k a ­
zy ro sy j sk i e  z a j m u j ą  na jm n ie j  m ie j s ca .  P u n k t  
c i ę ż ko śc i  w y s t a w y  s t a n o w i ą  ok azy  byd ł a ,  n a l e ż ą ­
c e g o  do h o d o w c ó w  pol sk i ch ,  o r az  prowinc j i  n a d b a ł ­
t yck i ch  i f ińskich.

Z J A Z D  G Ó R N I K Ó W .
Lwów, 2 3  w rz e śn i a .  N a  z j az d  gó rn ik ów  pol ­

sk i ch  p r zyby ło  z g ó r ą  d w u n a s t u  ucze s tn ikó w.  R o z ­
poczę ły  s i ę  o b r a d y  s t a ł e j  de l egac j i .

G R O Ź B A  L O K A U T U .
Berlin, 2 3  w rz e ś n i a .  K r ą ż ą  pogłoski ,  że  Z w i ą ­

z e k  n i e m ie c k i ch  f a b r y k a n t ó w  m e t a lu r g i c z n y ch  p o ­
s t a n ow i ł  8 p a ź d z i e rn ik a  wy da l i ć  60  proc.  r o bo tn i ­
ków,  czyli  4 2 0 , 0 0 0  ludzi ,  w ce lu  n i e d o p u s z c z e n i a  
a ż e b y  popar l i  oni  s t r a j k  r o bo t n ik ów  w n i e m ie c k i c h  
d o k a c h  o k r ę t o w y ch .

K R A D Z I E Ż  W  M O S K W I E .
Petersburg 2 3  w s z t ś n i a .  Z  Mos kwy  do nos zą  

do „ R i e c z y " ,  iż z r z e k i  Mo sk wy  w yd o b y to  150  
s z r a pn e l i  i g r a n a t ó w .  P o c i s k i  te le ża ły  w wo dz i e  
n i e d ł u g o  i u k ra d z i o n o  je  n i e d a w n o  z pob l i sk i ego  
sk ł a d u  a r t y l s r j i .  P r z y w i e z i o n o  je na wozie  i w r z u ­
cono  do r zek i  w celu  s t o p n io w e g o  w y d o by w an ia .  

D Ż U M A .
Chersoń 2 3  w rz e ś n i a .  N a  p r zy by ł ym  z O d es y  

p a r o w c u  „Or ion *  z m a r ł  j e d e n  z po d r ó żn y ch  na  
d ż u m ę ,  j a k  to s t w i e rd z i ł o  b a d a n i e  l ek a r sk i e .  P a r o ­
w i e c  o d p r o w a d z o n o  n a  k w a r a n t a n n ę  d o O c z a k o w a .

P O C I S K I  A R M A T N I E  N A  D N I E  RZE K I .
Moskwa . 3  w rz e śn i a .  N a  dn i e  r z ek i  M cs kw y  

p rzy  r o g a t c e  P r e s n e ń s k i e j  n a p r z e c i w  wsi  Mn iewn i -  
kl,  r y b a c y  zna l  źli s k ł a d  po c i sków a r t y l e ry j sk i ch ,  
k tó r y c h  w c ł o w io n o  już 77 ,  a po zos t a ło  j e s cz e  w 
w o dz i e  p r z e s z ło  100 ,  Mi e j s c e  to o to c zo n o  woj  
sk i em.

Z ostatniej chwili.
Zbrojne napady na kasy gminne. O neg da j  —  

j a k  donos i  „K u r j e r  W a r s z a w s k i "  —  n i ezna n i  spra-  
cy doko na l i  ki lku n a p a d ó w  zb ro j nyc h  na ka sy  gmi n ­
n e  w  pow. ;  s o c h a c z e w s k i m  i gos ty n iń sk i m .  S p r a ­
w cy  t y ch  n a p a d ó w  byli uzb ro j e n i  w m a u z e r y ,  s t r z e ­
lali z n ich  b a rd z o  ce lni e ,  zabi l i  6 c iu  s t r ażn ików,  
pos ług iwa l i  s ię  d y n a m i t e m  przy rozb i j an iu  k a s  z 
k tó r y c h  zab i e r a l i  tylko k s i ą ż e c z k i  pa sz p o r to w e ,p i e ­
n i ą d z e  za ś  niszczyl i .

B l a n k i e t ów  p as zp o r to w y ch  zab ra l i  p r z yp us z cz a l ­
n i e  oko ło  t y s i ąca .  P o d c z a s  n a p a d ó w  r a n i ony  zo­
s t a ł  n i e b e z p i e c z n i e  leśniczy  p. P r z e d p e ł s k i .  S p r a w ­
ców  d o t ą d  n i e  u ję to.  D o  po śc i g u  o d k o m e n d e r o ­
w a n o  woj sko .  U rz ę d y  p o cz to w e  oko l i c z ne  za żą d a ł y  
zb r o j ne j  och ro ny .  P o ś c i g  za  zb i e g ł e m l  sk i e ro w an o  
do w ie lk i ch  l a s ów  m i ę d z y  G ą b i n e m  a  Gos tyn inem^

Zakład Gimnastyczny
  dla kobiet i dzieci —

J A D W I G I  B A N I E W I C Z Ó W N Y  
p l a c  K a t e d r a l n y  №  1 4 .

G im nastyka hygieniczn= (ćwiczenia z wyw ijadłam i) i leczn- 
cza (leczenie skrzywień kręgosłupa). Zapisy codziennie od 
godz 4— 5 popołudniu. P oczątek  ćwiczeń 15-go września. 
Ceny przystępne. Niezamożnym ustępstw a.  387-6-4

2 kcstjumy za 5 rb. 25 kop.

Kącik humorystyczny.

ca ł e j

N i e  p o l i t y c z n a . . .
—  P a t r z  pan :  ch o l e r a  g r a s u j e  sob i e  po

Ros j i ,  a do n a s  n a w e t  a n i  za j r zy .
— A bo  ch o l e r a  do  po l i tyk i  w ca l e  s ię n ie  m i ę -  

s za . . .
*  *

Tylu  do b ry ch  p a t r j o t ó w  chc i a ło  Ros j ę  zbaw ić ,  a  
n ik t  t e go  n i e  pot raf i ł .  I n ic  dz iw n eg o ,  a l b o w ie m  
z b a w i o n y m  —  j ak  głos i  r e l i g j a  —  m o ż n a  być  d o ­
p i e r o  na t a m t y m  św iec l e .

(„Szczutek").

Wdowa obarczona 4-giem dzieci
p ros i  o z a s i len i e  p r a c ą ,  p r z y j m u j e  ro b o t ę  j ako  te:  
S u k n i e ,  szl af roki ,  ha lk i ,  b l uzk i  o r az  dz i ec inne  ro- 
b c ty  j ak  ró w n ie ż  w sz e l k i e  p r ze róbk i .  Bluzki  k r e -  
t o no w e  5 0  k.,  j e d w a b n e  1 rb .  2 0  к Adre s :  ulica 
Zamojska dom W-go Gałeckiego № 31 m. 8. 

390— 3— 3

W celu jaknajw iększego rozpow szechniania wysyłam y za 
rb . 5.25 następujące 2 sztuczki n a  jesienne lub zimowe ko- 
stjum y. 1) 4Va arsz. francuskiego kortuj wełniany trw ały  i 
modny" m aterja ł na  kom pletny męski garn itu r — deseń 
najnow szy. 2) 8 arsz. m aterjału  „Anglej* na  korrpletny dam­
ski kostjum  b. ładnej modnej wełny. Takież 2 sztuki w lep- 
szym gatunku za rb. 6.25. P rzesy łka 55 k. n a  Syberję 1.15 k. 
P rzy  obstalunku 2-ch par lub więcej sztuk przesyłka na  nasz 
koszt. W ysyłam y za zaliczeniem  pocztow . bez zadatku i z 
gw arancją. Jeżeli się nie podoba— przyjmujemy z powrotem

A D R E S :  Łódź 154. — F a b r y k a  T o w a r z .  
s u k l e n n o - w e ł n i a n e j  M a n u f a k t u r y .

10257— 352— 4— 3

Nagrodzone WIELKIMI ZŁOTYMI MEDALAMI
bna W ystawie Hygjenicznej w Lublinie i na W ystawie Prze 

mysłowo-Rolniczej w Częstochowie.

w y n a l a z k u  d - r a  A. G O L D C W A J G A  

=  jest najtańszym i najszybszym środkiem =  

d o  p r a n i a  b i e l i z n y .
W y s t r z e g a ć  s i ą  f a l s y f k a t ó w l l

S P R A W O Z D A N I E  
z rynku zbożowego i nasiennego w Lublinie

z dnia 21-go września ig io  roku.

POŻYCZKA TURECKA.
Paryż, 2 3  w rz e ś n i a .  W  a r t y k u ł a ch  o p o ż y c z c e  

u r eck i e j  dz i enn ik i  z a z n a c z a j ą  z z a d o w o le n i e m ,  że 
>isma an g i e l sk i e  wys t ąp i ł y  p r ze c i w  tej  pożyc zce .  
Crążą  pog łosk i ,  ż e  r z ą d  ang i e l sk i  wyra z i ł  zdz iw le -  
ile, iż g r u p a  f i n a n s o w a  K a s s e l a  z a w a r ł a  u m o w ę  
ч s p r aw i e  p o ż yc z k i  n i e  z a s i ę g n ą w s z y  p o r a d y  u 
•zadu an g i e l sk i e g o .

STANOWISKO TURCJI.
Paryż, 2 3  w rz e ś n i a .  D o  „ M a t i n a “ d o n o s z ą  z 

K on s t an t yno po l a :  Mi n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h
Rifaa t  b a s z a  p o w ie d z i a ł  do ki lku a m b a s a d o r ó w ,  
że o b e c n i e  s t o su n k i  p o m i ę d z y  T u r c j ą  a  R u m u n j ą  
są t ak  s e r d e c z n e ,  iż sk ą d  w  i s toc i e  mog ły  p o w ­
stać d o m n i e m a n i a  o t a j ne j  kon fe r encj i .  W t u r e c ­
kich ko ł ac h  u r z ę d o w y c h  p r z e c z ą  ró w n o c z e śn i e  do-  
i l e s t en iom o p r z y s t ą p i e n i u  Tu rc j i  do t r ó jp r zymie rza"  
3o r t a  o t o m a ń s k a  p o z o s t a j e  w ie rn a  do ty ch cz as o w e j

Rodzaj produktu
Waga ort <lo
funtów R ub. k op . R ub. 1 kop.

P szen ica  .............................. 240 5 60 6 15
Z y t o .................................... 230 3 75 4 —
Jęczmień browarny . . 200 4 15 4 25

na kasze . . 200 3 75 4 —

O w i e s .................................... 140 2 60 2 70
Rzepak nowy . . . . 210 10 _ 10 25
Szporek .............................. 210 — — — —

G r o c h .................................... 260 7 — 7 —

W y k a .................................... 260 5 — 5 25
P e lu s z k a .............................. 260 6 25 6 50
Łubin . . .  . . 260 3 _ 3 30
Bobik . . 260 5 — 5 25
S e r a d e lla ............................. 40 1 10 1 25
Koniczyna czerwona . . 250 55 — 60 —

biała . . . 250 60 — 70 —

P r z e l o t .............................. 250 45 — 50 —

T y m o tk a .............................. 180 18 — 20 —

Otręby pszenne . . . 100 1 25 1 35
Makuch rzepakowy . . 120 2 25 2 30

słonecznikowy . 120 — — — —
W s łn a ................................... 33 24 — 25 —

C h m i e l .............................. 40 18 —- 20 —

Kartofle- ........................ 280 — — — —

W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż  na  Lubl i n  i gub.  l ube l ską

u  Ju lja n a  D ym ow skiego
u l i e a  N o w a  №  И в . 20-52-27

Puder Venus
-w  І -О Т І  K O L O R A C H

Hygieniczny subtelnie i delikatnie przylegający do twarzy 
z wytwornym zapachem. Wyróżniany^ przychylnie na wysla 
wach hygienicznych i polecany dla pań jako najlepszy sro e 

krajowy w ozdobnym różow/m  opakowaniu blaszanym. 
Poleca: Laboratorjum St. Górskiego W arszawa Leszno 12 

oraz w szystkie perfumerje apteki i Składy apteczne.
145— 1 0 0 -8 5

O D C I S K I .  N I S J C Z Y M

fc
DDK

І Ю Ш М И а і і ж  sprzed, wszędzie
Fa b r . i/ii P e t e r s b u r g u  Cm e r ś o n s k a j a

Pamiętajmy o potrzebach 

szkolnictwa naszego.

OG ŁO S ZE NI A FR2 YJIYUJE W  W A R S Z  : A W I E V  a r s z a w s k i e  Bi ur o  O g ł o s z e ń  Ur . g ra ,  W i e r z t i v a  8.  —  l ( i r  h ć  rcifc w  у L. i E^  t f ez t  

&  Ci-, ul. M a r s z a ł k o w s k a  №  130 ( r ó g  Mo n i u s z k i ,  p i e r w s z e  p i ę t r o ) .  —  B i u r o  O g ł o s z e ń  I. B u c h w e i t z a ,  ul .  M a r s z a ł k o w s k a  N-  U j

Redaktor i wydawca Feliks Jankowski. Druka.inia „Estetyczna" R" Jaczewskiej.


